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      WSTĘP


      Jest wyjście zciemnego tunelu


      Co było najpierw?


      Moja wielomiesięczna szczera rozmowa zeStasią Celińską. Powiedziała mi iczytelnikom naszej wspólnej książki otym, jak piła, była nadnie, ale przebudziła się, dzięki wierze ocalała izaczęła nowe życie.


      Wjej świadectwie padło tylko jedno nazwisko. Doktor Bohdan Woronowicz. Szukała uniego ratunku, ale nie spotkali się wówczas. Stasia mówiła onim zogromną atencją. Zapamiętałam ten fragment naszej rozmowy.


      Po jakimś czasie zaangażowałam się wpomoc pewnej młodej osobie, aktoś, komu ufam, poradził mi, żeby „iść ztym doWoronowicza”. Iwtedy już wiedziałam: to nie może być przypadek, że moje ścieżki prowadzą dotej osoby. Pomyślałam też, że wogóle powinnam zająć się tematem uzależnień, bo narasta zogromną siłą inie możemy być bierni wobec tego problemu.


      Pan Doktor zgodził się odrazu. „Jeśli wten sposób możemy uratować choć jedno życie...” –powiedział. Zaczęliśmy rozmawiać. Starałam się być głosem różnych ludzi. Tych, którzy chcieliby dowiedzieć się czegoś więcej imóc naco dzień wzwyczajnych relacjach chronić przed uzależnieniami ipomagać uzależnionym wrodzinie, wdomu, pracy czy wsąsiedztwie. Atakże głosem samych uzależnionych chcących się leczyć oraz tych, którzy jeszcze otym nie wiedzą, że warto powalczyć osiebie, albo jeszcze nie mają nato sił. Głosem osób podejrzewających usiebie uzależnienie oraz ich bliskich, wśród których wielu jest współuzależnionych.


      Tydzień po tygodniu wchodziłam wtemat prowadzona przez doświadczonego, twardego, konsekwentnego terapeutę, ale przede wszystkim czułego człowieka. Pan Doktor zaprosił nałamy tej książki ludzi zróżnych kręgów. Wśród nich są trzeźwi alkoholicy. Po przejściach wyszli naprostą. Są natyle mocni, żeby wytrwać iwspierać innych ludzi. Oczywiście rzeczywistość nie jest tak jednolita. Wielu uzależnionym się nie udaje, ale przekaz naszej rozmowy jest jeden: można zdrowieć zuzależnień, trzeba próbować izmieniać swoje życie nalepsze! Jest wyjście zciemnego tunelu.


      Książka napewno nie wyczerpuje tematu, nie ma takiego celu ani ambicji, tym bardziej że uzależnienia mogą dotyczyć każdego człowieka ikażdy może mieć onich przemyślenia iopinie. Uzależnień przybywa, mnożą się, jedno kryje drugie. Ich obraz bywa nieostry. Trudny dozdiagnozowania ileczenia.


      Doktor Woronowicz wtej coraz bardziej skomplikowanej rzeczywistości mówi prosto, że człowiek jest istotą społeczną, stworzoną dożycia zludźmi. Podkreśla, że wewszystkich uzależnieniach chodzi oto samo –oumiejętność budowania relacji: zbliskimi ludźmi iprzypadkowo spotkanymi osobami, zcodziennością, zeswoim wnętrzem... Trzeba oto dbać, oczym doktor Woronowicz rozmawia wtej książce ze... Stasią Celińską. Spotkali się jednak po latach.


      Dobre relacje międzyludzkie izesobą samym rozświetlają twarze, uspokajają, powodują przekaz dobrej energii ileczą zuzależnień.


      Dziękuję Panu Doktorowi, Jego Bliskim, moim Rozmówcom.


      Karolina Prewęcka

    

  


  
    
      


      Zdrowiejąc zuzależnienia, można stać się lepszym człowiekiem.


      Bohdan T. Woronowicz


      


      Irena Jankiewicz: Piłam kasacyjnie odokoło dwóch lat imiałam skrajnie wyczerpany organizm. Wcześniej popijałam. Niewiele ponadczterdziestoletnia kobieta, która nie ważyła nawet czterdziestu kilogramów. Próbowałam skończyć zesobą.


      DoDoktora zaprowadziła mnie mama. Przyleciała domnie doWarszawy zeStanów. Mieszkała tam odlat. Iwszystko, co tam zbudowała, zostawiła. Dowiedziała się oDoktorze odsąsiadów. To ona pierwsza powiedziała mi: „Chyba jesteś alkoholiczką. Musisz się leczyć. Słyszałam opewnym lekarzu...”. Wściekłam się ipodniosłam nanią głos. Nigdy wcześniej tak jej nie traktowałam. Uległam. Pojechałyśmy razem naSobieskiego.


      Układałam wgłowie, co opowiem Doktorowi osobie. Powiedziałam jednak zdania, których nie planowałam: „Nie radzę sobie zżyciem. Proszę opomoc”. Ityle. Nie wiem, dlaczego tak wyszło. Dziś myślę, że mówiłam krótko iszczerze, bo zobaczyłam kogoś wyjątkowego. Wtamtych czasach lekarze, zwłaszcza psychiatrzy, kojarzyli się zbiałymi fartuchami ioschłością, aon był inny. Pamiętam dokładnie. Miał spodnie ogrodniczki ikoszulę wkratę. Brodę. Uśmiechał się, przyjaźnie patrzył mi woczy, budził zaufanie. Odrazu poczułam, że niczego nie udaje, że jest dobry. Skojarzył mi się... zmiodem. Powiedziałam te dwa zdania, aon nato: „Dobrze. Ja wiem wszystko...”. Nie wątpiłam, że wie wszystko, mimo że onic mnie nie pytał, niczego wemnie nie krytykował, nie pouczał. Był tak przekonywający. Oddałam się wjego ręce.


      Wyszliśmy zgabinetu. Mama podeszła doDoktora icoś zaczęła mówić. Przerwał jej ipowiedział, że córka już WSZYSTKO powiedziała...


      *


      Pola: Tamtego dnia wyjątkowo nie miałam nic pilnego dozrobienia. Siedziałam wbiurze, rozmyślałam oswojej przyjaciółce, która chlała odrana dowieczora, iosobie, że nie jest zemną jeszcze tak źle, bo choć łeb mnie boli po wczorajszym, to normalnie funkcjonuję, tak jak wielu moich kolegów.


      Około południa nie wyszłam jak zwykle nalunch. Zostałam ipostanowiłam zrobić sobie drinka. Nagle dopadła mnie świadomość, że dotąd nigdy nie zdarzyło mi się wpracy, wpołudnie, nalewać sobie alkohol.


      Iwtedy przyszła kolejna, drażniąca myśl, czy ja nie żyję napozór? Mam niespełna trzydzieści lat, ajuż fantastyczne sukcesy zawodowe, choć ostatnio może mniejsze, zfacetami jakoś się układa, wieczorami spotykam się zkolegami, jest miło, jest ostre picie, potem przygotowuję się dopracy, mama pomaga mi przy dziecku... Ale jednak coś nie gra. Może okłamuję siebie, wmawiam sobie, że wszystko jest wporządku? Poczułam, że nie wiem, co mam zrobić, sama sobie nie dam rady, że potrzebuję pomocy, kogoś, kto podpowie, jak poukładać się nanowo...


      *


      Elżbieta Kosior: Przed laty leczyłam się nanerwicę wporadni zdrowia psychicznego. Miałam lęki. Bałam się wszystkiego. Podejmowania decyzji, rozmów. Brałam sporo leków psychotropowych.


      Czułam, że muszę zwiększyć dawkę, ale wszystko było nareceptę. Poszłam dolekarza. Recepty mi nie dał. Wróciłam dodomu. Nie wiedziałam, co zesobą zrobić. Spojrzałam nabarek. Mąż zawsze miał coś dopicia. Znalazłam koniak. Jakiś głos ztyłu głowy powiedział mi: „Jak to wypijesz, zachwilę umrzesz”. Ocknęłam się, bo przestraszyłam się mieszanki alkoholu zlekami, ale po chwili wypiłam. Inie umarłam. Mało tego. Poczułam się znacznie lepiej. Zaczęłam pić, żeby się nie bać życia. Nadal brałam psychotropy.


      1grudnia 1994 roku obudziłam się napotwornym kacu. Wstałam izaczęłam krzyczeć, że nie wytrzymam ani dnia dłużej. Jakbym przeczuwała swój koniec. Chciałam się jednak czegoś uchwycić. Wydobyć ztego stanu. Przed oczy napłynęły mi obrazy sprzed lat. Przypomniałam sobie, jak byłam zmałą jeszcze córką upsychologa wInstytucie Psychiatrii iNeurologii przy Sobieskiego. Spotkałam tam przypadkiem nakorytarzu znajomego. „Co tu robisz?” –zapytałam. Odpowiedział, że jest naodwyku. Ichwyciłam się tego obrazu. Powiedziałam mężowi, że musi mnie zawieźć naSobieskiego naodwyk. Byłam potwornie zdeterminowana. Najpierw szukałam ratunku wgłównym budynku. Skierowano mnie dopobliskiego tak zwanego Białego Domku, doOśrodka Terapii Uzależnień.


      Doktor Woronowicz przyjmował odgodziny piętnastej. Weszłam doniego ztorbą leków. Powiedziałam, że jestem znerwicowana, podstałą opieką lekarzy. Posłuchał mnie, popatrzył namnie. „Jaka nerwica?! –usłyszałam. –Jest pani regularną alkoholiczką, uzależnioną odleków”. Doktor wziął tę moją torbę ipowiedział, że mam wybór. Wywalamy te leki dokosza iprzychodzę naoddział albo zabieram torbę –iwskazał nadrzwi. Oniemiałam. „Ale gbur!” –pomyślałam. Przecież taki ktoś wogóle nie powinien być lekarzem, aco dopiero mówić opsychiatrze. Przyszłam doniego taka chora, zmaltretowana, nieszczęśliwa, aon!... Podniosłam się zkanapy, ale gdzie miałam pójść? Trudno, postanowiłam jakoś to wytrzymać izostać. „Może nauczą mnie tu inaczej pić, wkontrolowany sposób” –przemknęło mi przez głowę. Przed przyjęciem naoddział miałam obowiązkowo zaliczyć dziesięć mityngów AA. Nie wiedziałam, co to jest, ale nie dyskutowałam...


      *


      Stanisław Ś.: Doktor Woronowicz ma intuicję. Taki zniego lisek, który wychwytuje, kto osiągnął jaki etap zdrowienia. Czy jest przygotowany dowejścia naścieżkę trzeźwości? Abędzie dopiero wtedy, gdy zacznie nie pić dla siebie. Wielu przychodzi doWoronowicza dla świętego spokoju, dla żony, rodziny, pracodawcy. Jeszcze nie ma wnich prawdziwej gotowości.


      Jest taka anegdota oDoktorze. Przychodzi pacjent narozmowę kwalifikacyjną, aDoktor mówi mu tak: „Proszę pana, zatym moim Białym Domkiem stoi wiadro wódki. Pan tam pójdzie, wypije tę wódkę idopiero przyjdzie domnie”. To pokazuje, że Doktor wie, że ten gość nie poznał jeszcze swojego dna inie ma wnim odpowiedniej motywacji doleczenia.


      Doktor nigdy jednak nie odmawia pomocy. Pamiętam, jak kiedyś przyjechałem doniego doinstytutu, taki skacowany. Powiedziałem mu, że nie mogę już sobie dać rady. Wbiegu zorganizował mi detoks, zadzwonił doośrodka naKolską, załatwił mi tam wejście nadrugi dzień. Jak mnie odtruli uDoktora, postanowiłem odrazu pojechać natę Kolską, ale po drodze zahaczyłem olokal. Wypiłem setkę. Wubraniu znalazłem zwitek pieniędzy ikupiłem pół litra. NaKolską kazali mi przyjść rano. Wjakimś schowku wypiłem te pół litra inawalony odziewiątej następnego dnia wróciłem doośrodka. To chyba jedyny przypadek whistorii, że pijanego pacjenta przyjęli nadetoks... Zadziałała magia nazwiska. No, nie mojego...


      *


      Tadeusz: Nie pamiętam, kiedy pierwszy raz usłyszałem odoktorze Bohdanie Woronowiczu, ale było to napewno wiele lat temu. Wmoim środowisku, nagłębokiej prowincji, był postacią legendarną, nieomal mityczną. Co jakiś czas słyszałem słowa: „Jadę do«Worona» naterapię” lub„Wróciłem właśnie od«Worona»”. Nazwa „Strzyżyna” nieodłącznie kojarzona była znazwiskiem Doktora. Nigdy nie przypuszczałem, że kiedyś przyjdzie mi poznać doktora Woronowicza osobiście i–co więcej –że będę miał możliwość spędzenia znim czasu irozmawiania nie tylko osprawach związanych zalkoholizmem.


      Ale to dopiero miało przyjść, bo chociaż słuchałem zzaciekawieniem opowieści przyjaciół, którzy mieli możliwość zetknięcia się zDoktorem iuzyskali odniego dużą pomoc, to wówczas nie byłem zainteresowany ani terapią, ani zdrowieniem. Wydawało mi się, że moje życie jest wewłaściwych, czyli moich własnych rękach. Zapłaciłem zataką postawę wysoką cenę. Wyjechałem zagranicę, tam dosięgłem swojego alkoholowego iżyciowego dna...

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 1


      Uzależnienie


      Karolina Prewęcka: Każdy znas jest inny. Nie ma identycznych scenariuszy życia. Po drodze wszystkim jednak zdarzają się trudne chwile. Niektórzy ludzie przechodzą przez nie wzmocnieni, lecz wiele osób nie radzi sobie znimi. Wtedy otwiera się przestrzeń dla alkoholu czy innych „wspomagaczy” i... ryzyko uzależnienia. Można wnie wpaść zzupełnie innej przyczyny, naprzykład zciekawości. Jak to jest Pana zdaniem, zdaniem eksperta: czy można stworzyć portret osoby podatnej nauzależnienie itakiej, która nigdy się nie uzależni?


      Bohdan T. Woronowicz: Możemy spróbować. Zacznijmy od tego, że są dwie grupy osób, które mają większe szanse niż inni nato, aby się uzależnić.


      Wpierwszej są ci, którzy nie bardzo potrafią żyć wzgodzie zsamymi sobą izotoczeniem. Nie umieją znaleźć swojego miejsca wrzeczywistości iwzwiązku ztym częściej niż inni ludzie przeżywają stany przygnębienia czy smutku. Bardziej zagrożone będą więc naprzykład osoby, które mają trudności wnawiązywaniu kontaktów zinnymi isą samotne, bo przecież człowiek ma naogół potrzebę bycia zludźmi. Jeśli zaś musi przebywać sam, to zdarza się, że poszukuje towarzystwa, awtedy najprostszym sposobem okazuje się butelka, kieliszek... Wtedy człowiek albo wypija sobie „naodwagę”, żeby być zinnymi czy po to, żeby sprawiać wrażenie kogoś, kim chciałby być, ale natrzeźwo nie potrafi. To też ktoś, kto czuje się niedoceniony czy ma niską samoocenę. Jeśli ktoś taki, kogo nazywam „poszukiwaczem ulgi”, ciągle jest wdołku izorientuje się, że jakaś substancja albo określone zachowanie poprawia mu samopoczucie, to będzie się kunim skłaniał. Ulgę przynosi mu, wyrywa go zdołka, nie tylko alkohol, ale też naprzykład lek, hazard, seks...


      Wdrugiej grupie są osoby, którym nie wystarczają otaczające nas bodźce. Potrzebują czegoś więcej, podniesienia poziomu przysłowiowej adrenaliny. Określam takich ludzi mianem „łowców nagród”. Tak pobudzają swój znajdujący się wmózgu „układ nagrody” –albo inaczej „ośrodek przyjemności” –by osiągać stan większego pobudzenia –takiego, jakiego by chcieli.


      Zarówno „poszukiwacze ulgi”, jak i„łowcy nagród” mogą wpływać naswoje samopoczucie zapomocą alkoholu, narkotyków, leków, awięc różnych substancji psychoaktywnych (bezpośrednio bądź pośrednio) lubpewnych zachowań (czynności). Wobszarach mózgu związanych zewspomnianym wcześniej „układem nagrody” iczynnościami motywacyjnymi zwiększa się wówczas stężenie neuroprzekaźników, naprzykład dopaminy –hormonu odpowiedzialnego zamotywację dodziałania iposzukiwanie wrażeń. Co ciekawsze, prawdopodobnie istnieje wmózgu nie jeden „układ nagrody”, ale jest ich więcej, idotego ukażdego człowieka mogą one działać nieco inaczej. Te różnice mogą mieć zkolei wpływ naskłonności doróżnych uzależnień. Wymaga to jednak dalszych badań. Trzeba też pamiętać, że uzależnienia mają skłonność czy zdolność dozastępowania się, naprzykład ktoś uzależniony odhazardu kończy ztym, ale odrazu wpada walkoholizm, czy dowzajemnego podstawiania się, naprzykład uzależniony odalkoholu „zamazuje” skutki jego działania poprzez używanie kokainy.


      Poza „układem nagrody” jest jeszcze „coś”, co także wpływa nato, czy się uzależnimy, czy też nie. To „coś” warunkuje nasze funkcjonowanie wżyciu, możliwość dostosowania się idopasowania się dookoliczności, które nie muszą być dla nas komfortowe, radzenia sobie zprzeciwnościami, zestresem itp. To „coś” to wspomniane już wcześniej nasze kompetencje, czyli umiejętności, zdolności umożliwiające skuteczne radzenie sobie zwymaganiami iwyzwaniami codziennego życia. Osoby, które mają deficyty tych kompetencji, będą bardziej podatne nauzależnienia.
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      ROZDZIAŁ 2


      Współuzależnienie
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      ROZDZIAŁ 3


      Alkoholizm. Przyznaniesię przedsobą
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      ROZDZIAŁ 4


      Zdrowienie
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      ROZDZIAŁ 5


      Nikotynizm
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      ROZDZIAŁ 6


      Trawka. Narkotyki
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      ROZDZIAŁ 7


      Profilaktyka uzależnień. Mediaireklama
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      ROZDZIAŁ 8


      Hazard
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      ROZDZIAŁ 9


      Komputer isieć
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      ROZDZIAŁ 10


      Różnorodność uzależnień odczynności.
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      ROZDZIAŁ 11


      Powiernik
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      Autoportret


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Testy pozwalające rozpoznać, czy jest się już osobą uzależnioną albo bliską uzależnienia, oraz wskazówki, jak pomóc sobie ibliskim, proponowane przez doktora Bohdana Woronowicza


      Testy


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      


      Wskazówki


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      


      Słowniczek wybranych terminów specjalistycznych iśrodowiskowych


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      


      Przydatne adresy


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      


      Spis uzależnień


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      


      Doktor Woronowicz pogodzinach


      Dostępne w pełnej wersji
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